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Stosunek religii do oświaty  
i poprawy warunków  

ekonomicznych.15
W  liście, który drukowaliśmy w N° 4-m 

„Wiadomości", na str. 62, Brat nasz J. Ro­
manowski zapytuje, „jaki jest  s tosunek religii 
do oświaty i podniesienia warunków  ekono­
micznych ludu", czyli: „dlaczego religia chrze­
ścijańska ma wpływać na rozwój gromadzkiej 
pracy nad podniesieniem oświaty wśród ludu 
i poprawieniem jego warunków  ekonomi­
cznych?"

M O d po w i ed ź  br. J. Ro m an ow sk ie m u .

Odpowiadam y na to pytanie, co następuje: 
Zdaje się napozór, że kultura nowocze­

sna—sławiona tak często i obiecująca światu 
tak wiele —• sama powinnaby spełnić to po ­
dwójne zadanie względem braci mniejszej, 
żeby nieść jej oświatę i poprawić częstokroć 
opłakane warunki jej bytowania. A  jednak  
samej kultury zamało w tej palącej potrzebie 
znacznej części zwłaszcza naszego ludu i fa­
brycznego robociarza. Nie wdajemy się w dy- 
skusyę z istniejącemi dziś prądami ducha; nie 
chcemy oceniać obietnic naszej kultury, — 

j  zwracamy uwagę tylko na fakta.
W eźm y np. pierwszy lepszy num er j e ­

dnego z kurjerów naszych, które redagow ane 
są przez ludzi kulturalnych i przez takichże 
ludzi czytane,—które trzym ają rękę na pulsie 
życia kulturalnego i informują o niem nasze 
kulturalne społeczeństwo.
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Cóż tam  znajdziem y?
O to przew ażnie takie wiadomości, ogła­

szane na czele num eru: „C y r k  dzisiaj, 8 godz. 
W ieczór Nowości: Mr. C zaston—tresu ra  m ałp 
i psów; 4-o M iradors Tourbillon napow ietrzny 
na w elocypedach; Kap. W alt, nurek  i g rupa  
krokodylów , nu rek  i krokodyl pod wodą; 
Miss Cashm or K angur, F o k ste ry e ry  i „D og­
cart"; pantom ina „Don Kiszot" ') w  2-ch czę­
ściach z baletem ; Bim i Bom Hum oryści..." i 
„ A q u a r i u m "  (Illusion) program : T he 2 lan- 
dinis, sław ni żonglerzy, atrakcya z w iedeń­
skiego tea tru  „Apollo"; T he 4 Silvio feno­
m enalni w łoscy akrobaci; Mr. Bom bey paryski 
ekscentryczny komik; La A m ora et Corini 
znany hiszpański akt ekwilibryczny; Lisa Rose 
francuska gwiazda; T ru p a  Bene (5 osób) m or­
ski akt; prócz tego  tańce apaszów, śpiew  fran­
cuski i polski, frańcuskie tańce i t. p .“ Po 
tych ogłoszeniach idą inne: „ P a l a i s  d e  G la -  
c e, w spaniała halla ślizgaw kow a, przy niej 
restau racya  i kaw iarnia oraz a trakcye spor­
tow e". Potem  następu ją  ogłoszenia o k a b a ­
r e t a c h ,  kędy  w yrzutki społeczne zabaw iają ! 
znaczną część naszej inteligencyi, oraz ogło­
szenia i recenzye o t e a t r z e  „W ielkim ", 
„Rozm aitości", „Nowości", „W  ogrodzie S a ­
skim", o tea trze  „M ałym", o „Filharmonii..." 
Do tego  dorzucają się ogłoszenia o nowych 
hotelach i restauracyach  z „gabinetam i", czyli
0 przy tu łkach  zepsucia...

O to gdzie ogniskuje się życie kultural- 
niejszej części naszego społeczeństw a, oto na 
co łożą lw ią część pieniędzy zam ożni jego  
członkowie!?

A  cóż dla was, biedacy, ciemni um ysłowo
1 wyzyskiwani? Co dla tw ojej oświaty, ludu 
polski, tak  ciem ny jeszcze, — co dla wdów 
i sierot, dla b iednego robociarza?

O tcm prasa nic nie mówi, bo nasze kul­
turalne społeczeństw o praw ie nic — dla tych 
ciem nych i b iednych—nie robi. A  Jeśli zda­
rzy się niekiedy jakiś bardzo rzadki zapis, to 
korzystają  z niego ty lko protegow ani...

W praw dzie byw ają  u nas tak  zwane 
„bale na dobroczynność", lub „na biednych 
uczniów ". Jakaż to bolesna ironia: zabawa, 
tańce, śmiech na otarcie łez płaczącym! Z re ­
sztą, jakież to i otarcie?... Członkinie tych

i) Zachowujemy pisownię kuryerową.

balów  na sam ą toaletę w ydają  setki lub ty ­
siące rubli, a biedakom  rzucają „ochłapy", 
zaledwie grosze!? Praw da, są u nas „św ięta 9  
kw iatka", które dają  tysiące rubli... Ale i to 
nic nie znaczy; bo są to objaw y miłosierdzia, 
nota bene objaw y bardzo ograniczone,—pod­
czas gdy w y d z i e d z i c z e n i ,  c i e m n i  i u b o ­
d z y  p o t r z e b u j ą  n i e m i ł o s i e r d z i a ,  a l e  
r ó w n y c h  p r a w  d o  o ś w i a t y ,  k u l t u r y  
i d o b r o b y t u .

A  więc kulturalność tak  zw anych wyżyn 
społeczeństw a nie w ystarcza do niesienia 
ośw iaty i popraw y bytu  m ateryalnego wśród 
upośledzonych współbraci...

T ak  jest. Bo przecież ci, co rzucają p ie­
niądze na zabaw y i używanie, są ludźmi in te­
ligentnym i,—a jednak  nie troszczą się o urny- 
słow ość ludu, o pom ożenie m u w popraw ie 
życia ekonom icznego... Przecież i pracodaw cy 

i fabryczni m ają  częstokroć dyplom y akade­
mickie, — a jednak  pod ich opieką, jakie są 
losy robotników ? Dlaczegóż tak  jest?

Bo człowiek w ty m ' stanie ducha, w ja ­
kim znajduje się obecnie, je s t egoistą, zada- 
walnia się szczęściem swojem, lub najbliższego 
otoczenia. S tąd  wyższe natury , lubo p racu ją  
w dziedzinie badań naukow ych, ale pracują 
dla samej nauki, mało zaś jes t apostołów  jej, 
k tórzyby światło jej nieśli aż do m niejszej, 
upośledzonej naukow o braci, k tórzyby po­
święcali całe swe życie ośw iecaniu m alu­
czkich... Niższe znowu natu ry  używ ają w szy­
stkiego, co tylko ziemia dać m oże, a głuche 
pozostają i obojętne na po trzeby  tysięcy w y­
dziedziczonych—w edle zasady „syty nie w ie­
rzy głodnem u..." Sam a zaś kultura, ja k  m ówią 
fakta, nie jes t w stanie w yzuć człowieka 
z w łasnego „ja".

A więc potrzeba, obok kultury , jakiegoś 
innego czynnika, k tó ryby  bez gw ałtu  i p rze­
m ocy w prow adził radykalny p rzew ió t w ży ­
cie jednostek , społeczeństw  i narodów ,—któ­
ryby  tchnął w ducha ludzkiego nową, nie­
zw yciężoną moc dźwignięcia się po nad ziemię 
i w szystko ziemskie, a  zwłaszcza moc w yzucia 

! się z siebie sam ego i pośw ięcenia dla innych...
Takim  czynnikiem  jes t religia C hrystu ­

sowa, ale religia praw dziw a, nie szkielet jej 
zew nętrzny, okry ty  zaledw ie strzępam i z cu­
dnych zasad Ew angelii, — ale religia, k tóra 
tw orzy jedność m iędzy duszami, jedność,
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C hrystus uzdraw ia  w szelkie niem oce.
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której fundamentem i korzeniem jest jedność j  

z Chrystusem, — jedność tak  rzeczywista, że 
Chrystus w każdej duszy mieszka, żyje i działa.

T aka  religia jest  potęgą niezwyciężoną.
Inne zrzeszenia za podstawę swoją  biorą 

wspólne cele, dążenia, i pracę w ich osią­
gnięciu, więc członkowie tych zrzeszeń łączą 
się chwilowo powierzchownie. Religia zaś 
Chrystusowa zrywa bezwzględnie z zasadami 
przeciwnemi zjednoczeniu między ludźmi, wy- 
orywa z korzeniem aż do głębi dusz to wszy­
stko, co doskonałej jedności przeszkadza, 
i w ten sposób nie po wierzchu, ale do głę­
bin ducha, buduje gromadę, jako jeden — ze 
swą Boską Głową Chrystusem — organizm, 
którego członki jednoczą się w harmonijnej 
pracy dla dobra wzajemnego szczęścia wszy­
stkich.

Dlaczego? Bo religia Chrystusowa z w y ­
c i ę ż a  p r z e c i w i e ń s t w a  n a r o d o w e .

(Dok. nast.)

Z życia Maryawickiego.
Co u nas słychać?

C iekaw e opow iadanie z pod Częstochow y.

Dużo z pośród m aryawitów tutejszych 
rozstało się już z używaniem tiunków, czyli 
alkoholu; między mężczyznami jednakże nie 
brak jeszcze takich, co mówią: można sobie 
wypić, aby w miarę, czyli jak  to m ówią „je­
dnego". Że się to rzadko zdarza, aby7, pijący' 
jednego, nie przebrał czasami miary i co za 
tem  idzie, nie zachwiał się w podstawach, m o­
że dowodem służyć następujący obrazek 
z naszej okolicy.

Jedna  z tutejszych m aryaw itek  ma p ra ­
wowiernego m ęża górnika, który p iacuje 
w kopalni koło Poraja, gdzie najwięcej na 
nasz kraj w ydobyw ają  rudy żelaznej. — D o ­
brze zarabia, bo nie rzadko wypadnie m u po 
2 rb. dziennie, ale co zarobi, to w karczmie 
przepije, a żonie dostaje się tylko bicie, na­
wracanie do dawnego Kościoła rzymskiego, 
no i—bluzganie na Maryawityzm i jego  przed­
stawicieli. 9-letni chłopiec, jedyny  ich syn 
idzie za matką, więc i jego  odwraca, ale ten 
mu śmiało odpowiada: „Gdybyście tato, do

naszego Ojca chodzili do spowiedzi, toby wam 
wódki zabronił i mama by tyle od was nie 
cierpiała. Nie pójdę do takich księży, co 
wam wódkę pić pozwalają!"—

W reszcie gdy  był w dobrym humorze, 
dał się namówić żonie, i przyrzekł jej iść do 
spowiedzi do m aryawickiego kościoła, co 
i uczynił. Jakiś czas nie pił wódki. Ale po­
nieważ nie zerwał z dawnem  otoczeniem 
i nie ratował się modlitwą, a z drugiej znów 
strony natura  ciągnęła wilka do lasu, więc 
i wstrzemięźliwość D udka niedługo runęła. 
Zaczął od wymyślania na żonę, po co go do 
herezyi skusiła, następnie poszedł do spowie­
dzi do praw owiernego księdza, aby się oczy­
ścić z herezyi. Z nauki otrzymanej na spo­
wiedzi bardzo był zadowolony, bo głośno 
przed wszystkimi górnikami księdza w ychw a­
lał: „Co też to za dobry księdząszek teraz 
się do nas dostał!"

— Dlaczego, py ta  jeden?
— Bo jak  mię podkusiła żona, żebym  szedł 

do tego here tyka  do spowiedzi, to mi do cna 
wódki zakazał, a nasz mi kiedyś powiedział: 
„W iem, że ty masz zmartwienie w domu, bo 
masz babę heretyczkę, nie zabraniam ci w ód­
ki, wypij sobie, ale tylko jednego".

— Ej, Dudku, ty się nie obejdziesz o jed ­
nym!—odrzekł pewien z k o le g ó w .— Sumiennie 
mówię, że teraz jednego piję, ale każę sobie 
nalać „srogiego" t. j. wielkiego.

W szyscy  się roześmiali z przezornego 
Dudka.

Na najbliższą wypłatę Dudek, o trzym a­
wszy 30 rb., w drodze do domu, wstąpił na 
jednego. Karczmarz, świadomy jego  spowie­
dzi, napełnił kufel od piwa wódką, który D u ­
dek wychylił z błogosławieństwem kapłań- 
skiem. Możeby był poszedł do domu, gdyby  
nie dwaj przyjaciele, którzy zawsze po w y ­
płacie, jak dwaj stróżowie mu towarzyszyli, 
póki czuli p ien iądze 'w  jego  kieszeni. Jakby 
współczując jego  zmartwieniu, py ta ją  się 
o żonę, czy się już nawróciła, to znów radzą 
bić ją, póki tego nie uczyni. W  zamian za tę 
czułość D udek  funduje im wódkę, sam się 
w ym awia przestrogą otrzymaną na spowiedzi.

„Na to zmartwienie—to mało jednego  , 
odpowiadają obaj przyjaciele.

D udek  się więcej im nie opierał, w tóro­
wał towarzyszom swoim „srogim" do północy



Myśli św. Franciszka  
z Assyżu.

W  zamian za miłość świat cały 
oddałem, a gdyby  w szechstw orzen ie  
do mnie należało, oddałbym je  bez 
w achania  za cenę miłości.

S-ci Kantyk.

a n ieustannie

S tw orzenie  odnow ione zrodziło 
się w  Chrystusie, k tóry  stał się czło­
w iekiem  nowym. Miłość zaś jest 
tak gorejąca, że se rce  moje jak 
ostrzem  miecza rozcina, trawiąc je  
swoim płomieniem.

3-ci Kantyk.

Kochajmy i uw ielb iajm y P ana  
calem se rcem  i umysłem, gdyż żąda 
tego od nas.

1-szy lis t do wiernych.
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Żona tymczasem  drżała na myśl, co 
będzie, gdy  się spity m ąż pojawi w  izbie.
Nie omyliła się. Skoro  tylko wszedł, 
prócz (niemiłej) w strę tnej woni pijackiej, 
na powitanie usłyszała bluźmerstwa od 
najszkaradniejszych w yrażeń  na Mąrya- 
wityzm.

— „Gdzie się nie pokażę, bełkotał 
dalej, czy to w kościele, czy na zabawie, 
wszędzie mi zarzucają tw oją  herezyę, 
nie ścierpię dłużej, raz cię zabić muszę"!
Jak  też nie doskoczy i za włosy nie po ­
wali na ziemię!... Szczęście, że mu się 
wymknęła i wpadła do życzliwych ludzi 
o kilka domów dalej. Nazajutrz, dowie­
dziawszy się, że mąż zaczął od rana 
świętować w karczmie ze swoimi tow a­
rzyszami, wpadła do domu, aby coś u ra­
tować z rzeczyr, które mąż zwykł był 
w braku pieniędzy marhować na wódkę. 
Pościel wyniosła na wieś, chciała sprze­
dać lub ukryć jeszcze 2 prosiaki, cho­
wane od roku na kom orne i ubranie dla 
chłopca i siebie. Ale nagle sprzedawać 
ze stra tą  żal jej było, przechować zaś 
na obcej oborze nieudałoby się, bo 
wszyscy mieszkańcy tej wsi — prócz 
jednego jeszcze domu m aryawickiego — 
nieżyczliwi byli dla niej. Pozostawiła 
więc swój dobytek na los szczęścia, 
a sama z chłopcem ukryła się przed 
okrutnym  mężem.

Dudkowi nie długo starczyło p ienię­
dzy z wypłaty, ale go karczmarz w}?ra- 
tował z kłopotu, przypominając, że on 
od jego żony raz pożyczył 10 rubli.
W  trzecim dniu jeszcze D udek  nie po­
szedł do pracy, ale z kolegami siedział 
w karczmie, opłakując herezyę żony. 
Przyszła kolej pić na prosiaki, za które 
karczmarz ofiarował mu 18 rubli, gdy warte 
były — 30.

—T a k  więc Dudek, mając pozwolenie 
wypić sobie jednego, w 3 dni przepił 60 rubli.

Żona nie miała po co wracać do domu, 
udała się z dzieckiem do ojca staruszka, rów ­
nież m aryawhy, który przy samej granicy 
pruskiej z młodą jej siostrą ma gospodarkę. 
Lecz i tutaj D udek nie dał jej spokoju; urzą­
dził straszną awanturę, chłopca zabrał, żonie 
powiedział, że gdy nie wróci, to sobie weź­

mie gospodynię i będzie żył, jak  ksiądz, a oj­
ca oskarżył przed wachmistrzem straży po­
granicznej, że przeprowadza ludzi za granicę. 
Ale wachmistrz znając staruszka, który koło 
domu nie może chodzić od starości, oburczał 
Dudka: „Znaju tiebia, staryj kontrabandist"!.

Po pew nym  czasie zatęskniwszy za dziec­
kiem, a co do m ęża łudząc się nadzieją—jak  
każda kobieta, która dopóki męża nie zoba­
czy w trumnie, wciąż myśli, że się może kie­
dyś poprawi— wróciła do domu. Ale jej dola
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wcale się nie poprawiła. Mąż jak niema pie­
niędzy, to jako-tako w domu, gdy ma—to 
katem się staje dla niej. Nawet na Św ięta Boże­
go Narodzenia nie mogła się wydobyć z tej nie­
woli, aby pójść do kościoła, bo gdy to spo­
strzegł zagroził jej słowami: „Gdybyś mi
szła jeszcze do tej herezyi, lub chłopcu ka-zała, 
to ci z rewolweru w łeb wypalę"!

Patrzmy, do czego wódka prowadzi!
Z tego widzimy, jakto źle jest poddać się 

pokusie. Ów nieszczęśliwy człowiek nie dla 
oczyszczenia się z herezyi poszedł do praw o­
wiernego księdza do spowiedzi, lecz dla uspra­
wiedliwienia swego grzechu pijaństwa. On do­
brze wiedział, że pijaństwo i nieodłączne od 
niego straszne krzywdzenie rodziny zabronio­
ne jest przykazaniem Boskiem, a nie chcąc 
się z tą grzeszną żądzą rozstać, uległ pokusie 
szukania sobie pobłażliwego kapłana i stal 
się za jego radą — pośmiewiskiem ludu i ka­
tem rodziny.

— Z tego nauka dla nas płynie, jak  dalece 
pijaństwo jest strasznym wrogiem. Chcąc ta­
kowego uniknąć, trzeba koniecznie wszj^stkie 
okazye do niego przeciąć, więc wyrzec się 
trunków na zawsze.

Z Nowo=Mińska.
Podobnie, jak w innych naszych parafiach, 

i N ow o-M ińsk miał rekolekcjm, którym 
przewodniczył Ojciec Biskup R. M. Jakób 
Próchniewski.

Rekolekcye rozpoczęły się dnia 19 gru­
dnia roku zeszłego, wstępną konferencjm
0 Pokucie i jej potrzebie. Następnych dni, 
to jest 20, 21 i 22 Grudnia, podawane bydy 
inne praw dy wiary świętej, dające nam po­
znać Boga, Jego miłość ku człowiekowi, nie­
wdzięczność człowieka, jego oddalenie od 
Boga, środki powstania z grzechu i postępu 
w doskonałości chrześcijańskiej. Silne niezwy­
kłe wrażenie zrobiła na uczestników rekolekcja 
ostatnia konferencya o „Prawdziwej wolności," 
jaką daje człowiekowi Chrystus. W  tej kon- 
ferencyi jasno poznaliśmy, dlaczego Marya- 
wityzm całą działalność swoją oparł na Chry­
stusie utajonym w Eucharystyi, do Niego pro­
wadzi swych wyznawców, przez Niego widzi 
ich odrodzenie i niezwyciężoną potęgę ich 
ducha, jeśli staną na tym Boskim Fundam encie
1 wiernie zachowają zasady maryawickie.

.

Po południu, 22-go grudnia, przyjechało 
dziesięciu Ojców Maryawitów i wraz z O. Bi­
skupem rozpoczęli Spowiedź Świętą, która 
przeciągnęła się do północy.

Nazajutrz O. Biskup odprawił uroczystą 
Mszę Świętą, podczas której przystąpiło prze­
szło 600 osób do Komunii Świętej. Po sumie 
O. Biskup udzielił 83-m osobom Sakramentu 
Bierzmowania.

Nowo-Mińska maryawicka parafia, wsku­
tek rekolekcyi, zyskała piętnastu nowych pa­
rafian.

W szyscy odczuliśmy na sobie, w czasie 
tych ćwiczeń nie już rosę, ale deszcz Laski 
Bożej; oczyszczeni i odnowieni na duchu sta­
nęliśmy śmielsi do dalszej Bożej walki z kró­
lestwem grzechu. O by Boski nasz Mistrz 
i Zbawiciel, ukryty w Eucharystyi, znajdując 
w nas wierne swe dzieci, dokonał względem 
nas zamiarów swego Miłosierdzia.

Parafianin hr. Z.

Gniazdów ( p a r a f i a  Koz ieg łowy) .

29 g rudn ia  z. r. odbyło się zeb ran ie  parafia lne 
w  celu w yboru  Z arządu parafia lnego , na k tó rem  je ­
dnogłośnie pozostaw iono tych sam ych członków . 
A leksandra  S olarczyka i W ojciecha Szm uka, jak  ró w ­
nież p ie rw szego  kandydata  Ja n a  Jańca. Na m iejsce 
zaś zm arłego  Józefa Pakuły, w iększością głosów  
o b rany  został drugi kandydat, Jan  Żak, gospodarz 
z Gniazdow a.

W  sąsiedniej parafii P oczesna p rzy  kościele 
w  S tarczy  6 stycznia ró w n ież  było zeb ran ie  parafia l­
n e  pod p rzew odn ic tw em  ks. E d w ard a  M arksa z L o­
dzi, na k tó rem  na p ie rw szego  członka w ybrano  P io­
tra  O chockiego, zam iast jego  ojca F ranciszka, który 
sobie tego  życzył; na drugiego  zaś członka i kandy’- 
datów  zostaw iono tych sam ych: I. Szkopa, Ja n a  W a­
chow icza i Ja n a  B aura.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

A nglikanizm  a rzym ski katolicyzm .
W  numerze anglikańskiego kościelnego 

pisma „The Guardian", dnia 25 października 
1912 roku, dowodził jakiś rzymski katolik, iż 
na podstawie oficyalnych wykazów dyecezyi 
rzymsko-katolickich w Anglii i księstwie Walii,
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śmiało twierdzić można, że rok rocznie dzie­
więć do dziesięciu tysięcy Anglików po­
wraca na łono Kościoła rzymsko-katolickie­
go. „Nawróceni—powiada on — po większej 
części należeli do Kościoła anglikańskiego"— 
W  ostatnich jednak numerach „Guardiama" 
ukazał się cały szereg artykułów, które przy­
toczoną wyżej cyfrę nawróceń najpierw po­
dały w wątpliwość, a następnie napiętno­
wały ją  jako „z gruntu fałszywą". Przy­
patrzmy się bliżej tej sprawie:

Od dwóch lat pod egidą pewnego 
biskupa rzymsko-katolickiego z Irlandyi, 
ukazuje się statystyka nawróceń. Podług 
niej w ciągu ostatnich lat pięciu na łono 
Kościoła rzymsko-katolickiego nawróciło 
się: 560 duchownych Kościoła anglikań­
skiego, 22 duchownych Kościoła episko- 
palnego Szkocyi, 12 duchownych Kościoła 
episkopalnego Irlandyi i 12 duchownych 
nie-konformistów,1) 82 przedstawicieli naj­
wyższej angielskiej arystokracyi, 432 przed­
stawicieli znakomitszych rodzin, 63 wyso­
kich urzędników państwowych, 36 ofice­
rów marynarki i 306 oficerów armii ko­
lonialnej, dalej przeszło 1000 osób ze 
stopniem naukowym uniwersyteckim, 
z k tó ^ c h  586 kończyło swe studya 
w Oksfordzie. Z pośród tylu nawróco­
nych: 612 zostało księżmi rzym sko-kato­
lickimi, a 100 wstąpiło do zakonu je ­
zuitów.

Przytem  rzymsko - katolicki organ 
„The Tablet" ma zwyczaj ogłaszać imio­
na i nazwiska znaczniejszych konwerty- 
tów.

Otóż D -r Percy Dearm ers postano­
wił cyfry podane przez rzymskich kato­
lików sprawdzić. I w rezultacie długich 
i mozolnych badań okazało się, co nastę­
puje: „W  ciągu ostatniego pięciolecia 
przeszło na łono rzymsko-Katolickiego Ko­
ścioła:-] 19 anglikańskich duchownych, 2 du­
chownych z episkopalnego Kościoła Szkocyi 
a nikt z episkopalnego Kościoła Irlandyi. 
Mamy zatem cyfrę 21 zamiast 606. Również

i) Tak  nazyw ają  się duchowni anglikańscy, któ­
rzy  nie chcieli p rzy jąć  rytuału, zgodnego z p rzep i­
sami Rzymu, ale w  obrządkach  używ ają ry tuału  p ro ­
testanckiego.

j zamiast 577 osób przedstawicieli arystokracyi, 
szlachty i wysokich urzędników państwowych 
znalazło się wszystkiego aż 6 osób. Zamiast 
339 oficerów marynarki i armii lądowej na­
wróciło się dwóch. 11 konwertytów miało 
dyplomy oksfordzkie; jednem słowem zamiast 
cyfry przeszło półtrzecia tysiąca mamy w rze­
czywistości 40 osób.

W  książce zatytułowanej: „Nawrócenia do 
Rzymu" w wykazie znakomitszych konw er­
tytów znalazły się takie osoby, które nie 
myślały wcale zrywać z anglikanizmem („The 
Guardian" 8 listopada 1912 r. str. 1441). 
W  ostatnim nadto liście pasterskim biskupa 
Bristolu znajdujemy nader cenne wyrażenie: 
„Niedokładność cyfr, podanych przez „Table- 
ta “ jest tak wielką, iż organ ten zmuszonym 
się uczuł powiedzieć wyraźnie, że wiadomość

.Pójdźcie do m nie  w szyscy1
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p rzezeń  p o d an a  nie zgadza  się z rzeczy  wisto- 
ścią i że zam iast p i ę c i u  l a t  na leża łoby  
pow iedzieć: d w a d z i e ś c i a  p i  ę ć, a n aw e t  
p i ę d z i e s i ą t .

C ała  ta  h is to rya  p rzy p o m in a  te b łogie dla 
rzy m sk ieg o  ka to licyzm u b ez k ry ty czn e  czasy, 
k ied y  w  je d n y m  z k lasz to rów  daw nej F ran -  
konii s fab ry k o w an o  d ek re ta ły  Pseudo-Izydora .

P o trz e b a  by ło  np. n a  poparc ie  jak ieg o ś  
tw ierdzen ia  cy ta ty  z papieskie] encykliki, 
a tak o w a  nie by ła  wcale w ydana ,  fa b ry k o ­
w an o  j ą  n a  poczekaniu .

I n ik t się nie za troszczył w ted y  o to, że 
p ra w d a  sk rz y w d zo n a  a fa łszerstw o tryum fuje . 
N ikogo nie zabo la ła  g ło w a  o to, że zasada  
pros te j  uczciwości zosta ła  p o g w a łco n a  i że 
h is to rycy  dla szybszego  dopięcia  zam ie rzo ­
n ego  celu, posługiw ali się cy ta tam i ze z m y ­
ślonych au ten ty k ó w .

T e g o  sy s tem u  p isania historyi t rzy m a ją  
się co p ra w d a  i do tąd  w p ew n y ch  sferach 
rzym sko-kato liccy  au to row ie ,  g d y  idzie, aby  
w  oczach szerszej a n ieśw iadom ej rzeczy  p u ­
bliczności zohydzić M aryaw itów . P rzy p isu ją  
nam  rozm aite  dziwolągi i brednie , k tó re  w y ­
lęg ły  się li ty lko  w  ich chorej a p rze ję te j  
n ienaw iśc ią  ku M aryaw ityzm ow i wyobraźni.

L u b o  je d n a k  p rzy toczone  p o w y że j  cjdry  
naw ró co n y ch  w Anglii zostały  n iepom iern ie  
pow iększone ,  niem niej je d n a k  p ra w d ą  jest,  
że n aw ró cen ia  na rzymski - kato licyzm  tu 
i ow dzie trafiają się. W  w yżej p rzy toczonym  
liście pas te rsk im  b iskup  Bristolu w y raża  
sw o je  zdum ien ie  w o b e c  faktu, iż liczba 
rzym skich  kap łanów , p rzy jm u jący ch  anglika- 
nizm, je s t  daleko  w iększą, aniżeli an g lik ań ­
skich duchow nych , n aw raca jący ch  się na rz.- 
katolicyzm .

C iek aw em  je s t  jed n ak ,  jak ie  p o b u d k i  
sk łan iać  m o g ą  ang likańsk ich  duchow nych  do 
p rzy jm o w an ia  I w iń s k ie g o  kato licyzm u?

W ia d o m ą  je s t  rzeczą, że n aw ró cen ia  w  A n ­
glii na  rzym ski kato licyzm  rozpoczę ły  się od 
tak  zw an eg o  „ruchu- oksfordzkiego", k tó rego  
w odzow ie  postanow ili  Kościół anglikański zka- 
to licyzow ać. R u ch  ten  w szczę ty  zos ta ł  w  r. 
1840 i w  kró tk im  czasie o g arn ą ł  szerokie  sfery. 
O d  1845 do 1846 r. około 150 duchow nych  
anglikańskich  przy ję ło  rzym ski katolicyzm. 
W ś r ó d  n aw ró co n y ch  zn a jd o w a ł  się N ew m an, 
późnie jszy  kardynał.  W  pięć lat później n a ­

wrócił się s ły n n y  H. E. M anning, późnie jszy  
arcyb iskup  Westminsters ki. W  r. 1879 p rzy ją ł  
rz3?-mski ka to licyzm  Je rz y  T yre ll ,  k tó ry  w n a ­
s tęp n y m  roku  w stąp ił  do zakonu  jezu itów . 
Z zakonu  tego  je d n a k  w ystąp ił  w  roku  1906 
i u m arł  w roku  1909 w y k lę ty  przez  papieża.

(Dok. nast.)

Muzyka i śpiew 
u Maryawitów.

W ie le b n i  O jcow ie  R ed ak to rzy  życzą 
sobie, by  organiśc i podaw ali  do „R edakcy i 
o rozw oju  w szystk ich  chórów  m aryaw ickich.

W ię c  i j a  chc ia łbym  nakreślić  p a rę  słów
0 n aszy m  chórze  w  Pep łow ie .  P raw d a ,  że 
zby t w ysoko  nie stoi, ale m o żn a  to dla wielu 
p rzyczyn  uw zględnić . P o  pierw sze, iż parafia  
nie je s t  tak  liczna, j a k  inne; po  w tóre , lud  
u nas nie je s t  zam iło w an y  w śpiewie, p rz e ­
ważnie mężczyźni, k tó rzy  -uw ażają  śp iew  za 
rzecz zby teczną .  Bo g d y b y  mieli życzenie, 
to przecież  m og liby  codzień pośw ięc ić  choć 
jedną godzinkę  na p róbę ,  czyli lekcyę  śpiewu.

M iałem chór ju ż  cz te ro -g łosow y, lecz 
n iek tórzy  z nich pociągnięci  zostali do służb}^ 
w ojskow ej,  a d rudzy  rozeszli się za w}rszukaniem  
sobie prac}'-. O b e cn y  chó r  je s t  z łożony z 13 
śp iew aczek , k tó re  śp iew a ją  na trzy  głosy: na d w a  
so p ra n y  i alt. W ięk szo ść  z nich je s t  bardzo 
zam iło w an a  w  śpiewie, to też  żadnej lekcyi 
śp iew u n igdy  nie opuszcza. Na Ś w ię ta  B o ­
żego  N arodzen ia  śp iew aliśm y k o len d y  na  dw a
1 na trzy głosy. M am zam iar pon o w n ie  zo r­
gan izow ać  chór, jak i  m iałem  poprzednio . Z e ­
szłej w i o s n j r  chór sk ładał  się z 27 osób  i b y ­
ty  lekcye  śp iew u  codziennie. O d  godz. 3 po 
po łudn iu  do 5 dla teno rów , od 5 do 6 dla 
sopranów , od 6 do 7 dla altów, a po n iesz­
po rach  dla basów .

Ś p ie w  je s t  sz tu k ą  p iękną ,  je s t  to jed en  
z darów , k tó re g o  udzielił P a n  B ó g  człow ieko- 

| wi. Ś p ie w  logicznie zespolony, m oże  ro zczu ­
lić na jskam ien ia lsze  se rca  i uszlachetnić  tępe  
ludzkie um ysły . A cóż pow iedzieć  o śp iew ie 

I re lig ijno-m ora lnym , g d y  je s t  w y k o n a n y  na  
I k ilka g łosów , lub  g d y  lud  po łączony  w spól- 
[ nie z chó rem  zaśp iew a p ięk n ą  pieśń?. Ileż to
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Np. w rodzaju gam y można użyć sposobu następującego:
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Sloń-ce w scho-dzi • i - dzie w  g ó - r ę  znów  się spu-szcza i za - p a - d a

sierot zapomina o swej niedoli, i myślą buja, 
niby w przestworzach. Ale trzeba zwrócić 
uwagę na to, aby śpiewak posiadał tu w y­
kształcenie wszechstronne, a tem samem w yro­
bienie wszystkich władz umysłowych.

Lud wiejski zbyt mało ceni śpiew, uważa 
to za rzecz dodatkową, albo zbyteczną. Nieje­
den mówi: „Po co ja  m am  śpiewać, przecież 
śpiew jeść mi nie da .“ Tak, śpiew mu jeść 
nie da, ale czy da mu jeść—papieros, bez 
którego mógłby się obyć. T rzeba  na to zwró­
cić uwagę, iż papierosy przynoszą "wielką 
szkodę śpiewakom, i pożądaną jest rzeczą, 
żeby organiści i śpiewacy papierosów nie pa­
lili. Śpiew  jest w użyciu u wszystkich lu­
dów począwszy od ludu barbarzyńskiego, 
a kończąc na osobach najwyżej stojących pod 
względem cywilizacjo; więc przyznać musimy, 
iż śpiew dla każdego z nas jest  obowiązkiem 
nieodzownym. Ale cóż m am y robić z tymi, 
którzy nie mają dostatecznego słuchu? Takie 
osobniki trzeba pozostawić na uboczu—niech 
się wsłuchują, gdy inni śpiewają. Przez 
wsłuchiwanie się pilne zaczną sami z czasem 
śpiewać prawidłowo. Przy próbowaniu gło­
su trzeba używać różnych sposobów. Gdy 1 
nam dany osobnik nie może zaśpiewać gamy, 
to można mu podać jakąś pieśń.1)

Przeważnie ten sposób może lepiej wpły- 
nąć na dzieci, które nie mogą pojąć gamy. 
Przy próbowaniu głosu trzeba się obchodzić 
bardzo delikatnie z danym osobnikiem (prze­
ważnie z dziećmi), gdyż takow y może bardzo 
mało, albo wcale nie stykał się ze śpiewem, 
lub muzyką. Gdy próbujem y czyj głos, to nie 
na to, by wyrokować o niezdolności danego 
nam osobnika, ale na to, by z niego w yro­
bić zdolnego śpiewaka.

W ładysław Wojtechi.
O rganista  z P eplow a.

i) P a trz  w zór w yżej.

M o d l i t w a .

Jak kw iat ku słońcu, tak ku Bogu dusza 
Z w raca się, 'czerp iąc w  Nim siły:
M odlitwa żywi, co życie w ysusza,
M odlitw a w lew a, co bóle wypiły.
Dw a św ia ty  w iąże złotem i ogniw y •—
Św iat um arłych  i św iat żywy.
T ęsknotę słodzi, c ie rp ien ia  uśm ierza,
Je s t zdro jem  łaski i ta rczą rycerza .
M ódlm y się, m ódlm y, pijm y z tego zdroju  
O chłodę w  sp iece  i siłę do boju,
Spokój, jak iego  św iat nam  dać n ie może 
1 łaskę Bożą i na tchn ien ie  Boże.
M odlitw a rzeźw i, na bo leść nas zbroi, 
O czyszcza uśm iech i c ie rp ien ia  koi.
Módlmy się, w  srom ie, w ucisku, potrzebie,
Z braćm i, co cierpią, do braci, co w  niebie.
Do Boga żyw ych i zm arłych, co słucha 
Modlitw, uczynków  i m odlitw y ducha.
W ęzłem , co łączy dw a odleg łe św iaty, 
C złow ieka z Bogiem  i ziem ię z niebiosy,
P an a  z w ięźniam i, co jęczą  z za kraty,
D w a życia różne , dw a odm ienne głosy.
Niechaj m yśl nasza, czyny i p ragn ien ia,
Na tym  w alk polu, nie nużąc się bitwą,
Sny i nadzie je  i duszne m arzen ia  
Niech będą je d n ą  ku Bogu modlitwą!

J . T. Kraszewski.

Co Kuba Gątarek zrobił 
w swojej wiosce.

Przykry widok przedstawiają drobne go ­
spodarstwa rolne ogromnej większości wsi 
polskich w Królestwie: pola, podzielone na
wąziutkie, zbytnio od zagród oddalone, paski,— 
źle są nawiezione, niedokładnie uprawione, 
porosłe lichem zbożem i chwastami; łąki za­
kwaszone i mchem zarośnięte—wydają bardzo 
nieznaczną ilość siana, które więcej na ściół­
kę, niż na paszę się przyda; pastwiska, czę­
sto zawiele ode wsi oddalone — raczej lego­
wiskami dla bydła powinny być nazywane, 
bo więcej się tam bydło wyleży, niż napasie.
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stępstwa w zasiewach — urodzaje są liche,To też inwentarz wiejski nie tylko w zimie, 
ale i w lecie bardzo mizernie wygląda. Nie 
dziw więc, że prawie każdy gospodarz na
biedę narzeka.

Możnaby jednak  tej biedzie zaradzić, gdy ­
by się każdy wziął do ulepszonego, podług 
najnowszych systemów, gospodarowania, ale 
stoi tu na przeszkodzie szkopuł nie lada 
szachownica, czyli innemi słowy to rozdrobnie­
nie posiadłości pojedynczych gospodarzy na 
wielką liczbę działek, przeważnie ważkich 
i długich, na znacznej przestrzeni rozrzuco­
nych i poprzegradzanych działkami innych 
właścicieli. Taki rozkład gruntów  uniemożli­
wia prowadzenie wzorowej gospodarki, a n ad ­
to naraża gospodarzy na wiele znacznych 
strat.

Bo uważmy, jakie to straty  pociąga za 
sobą samo już oddalenie gruntów w szacho­
wnicy od zabudowań gospodarskich. Chce, 
naprzykład, gospodarz wywieźć gnój na pole 
trzy wiorsty od domu odległe. Licząc tylko 
po 40 wozów gnoju na mórg, obrachujmy, 
wiele to wiorst drogi musi zrobić, i to z cię­
żarem w jedną  stronę, zanim kilka m orgów 
nawiezie; wiele m u na to czasu zejdzie, wie­
le sprzężaju namęczy, wiele sam się natrudzi, 
a uniknąłby tego, gdyby wszystko pole miał 
tuż obok zabudowań swoich.

To też gospodarz, mając to wsz3fstko na 
uwadze, rzadko kiedy wywozi nawóz na od­
ległe pola, w skutek  czego urodzaje na nich 
muszą być liche. Czyżto nie strata: drogo 
dziś za ziemie płacić a nie wykorzystać jej 
należycie?

A wiele to przy szachownicy ziemi się 
m arnuje na bardzo liczne miedze? G dy go­
spodarz posiada pole w dziesięciu kawałkach j  

po 300 prętów  długjcb, a miedza ma szero­
kości dziesiątą część pręta, to dziesięć miedz 
zajmą 1 caty m órg ziemi! Obliczono, że pod 
miedze w Królestwie Polskiem zajętych jest 
około 765 tysięcy m orgów ziemi!

Czy to nie marnotrawstwo? Gdzie są ko­
lonie, miedze dziesięć razy mniej gruntu  zaj- j  

mu ją.
A wiele to w szachownicy leży ziemi | 

ugorem w skutek stosowania tam  trzypolowe- > 
go system u gospodarstwa? Zaprowadzenie 
płodozmianu w szachownicy jes t  niemożliwem. 
To też i w skutek  wadliwego stosowania na- j

a o paszę trudno.
G dyby  ktoś chciał zasilać glebę nawoza­

mi sztucznymi, to rozsiewając je na ważkim 
polu przy byle jakim wietrze, bardziej uży­
źni pole sąsiada niż swoje. A nawet siejąc 
zboże, nie uniknie tego, aby nie padało bez 
potrzeby na pole sąsiada. G dy zaś zechce 
zaprowadzać piękniejsze i plenniejsze gatunki 
zboża, to znowu sąsiad, siejąc na swym  pa­
sku ziemi, niechcący nawsiewa mu lichego 
ziarna, a zresztą przez krzyżowanie z sąsie- 
dniem zbożem gatunek  się popsuje. Niewy­
godną jest też rzeczą na wąziutkich pólkach 
używać większych narzędzi rolniczych dla 
śpieszniejszej upraw y gleby, obsiewania pola 

I  i sprzętu zboża; słowem szachownica jest 
stanowczą przeszkodą do prowadzenia wzo­
rowej, racyonalnej gospodarki.

Rozumiał to dobrze i bardzo nad tem 
biadał K uba Gątarek, który ukończywszy 
szkołę gospodarstwa wiejskiego, powrócił do 
wsi rodzinnej, a wkrótce po śmierci swego 
ojca, jako jedynak, objął po nim całą gospo­
darkę. Właśnie W ola, jako typow a wieś pol­
ska, była w tym  opłakanym stanie, że każdy 
prawie g'ospodarz w kilkunastu miejscach miał 
rozrzucone pola swoje. To  też myślał sobie 
młody Gątarek: „co mi z tej nauki, jaką  w szko­
le otrzymałem, kiedy teraz tą nieszczęsną 
szachownicą ręce mam związane; ani tu pło­
dozmianu urządzić, ani wskutek braku paszy 
i dobrego pastwiska, rasowego inwentarza 

i zaprowadzić, ani zboża ulepszać, słowem 
| „wlazłeś między wron}f, krakaj jak  i one .

— Nie, na to nie pozwolę, aby nauka 
moja w las poszła. Dopóty  będę piacow ał 
nad rozsądniejszymi gospodarzami, dopóki nie 
przekonam  ich o koniecznej potrzebie zcale- 
nia naszych gruntów  i zaprowadzenia potem 
wspólnemi siłami wzorowej gospodarki.

I nie tracił żadnego wieczoru, lecz od 
sąsiada do sąsiada chodził, perswadował, za­
chęcał, aż w końcu zebrali się do sołtysa na 
wstępną, wspólną naradę n a d  tak  w ażną spia- 
wą. Co praw da wszyscy narzekali na sza­
chownicę, lecz nie wszyscy dawali wiarę, aby 
ten stan rzeczy dało się zmienić za wspólną 
zgodą. Rozmaite trudności roiły się po gło­
wie. Lecz właśnie G ą ta rek  na tej wstępnej 
naradzie prosił, aby każdy swoje „ale śmiało
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Posłuszny wezwaniu brata  M. W . 
z W arszawy, zamieszczonemu w artykule 
„Poznajmy prawo" w Ns 2 „Wiadomości 
Maryawickich," chcę wypowiedzieć swoje 
myśli i proszę o wydrukowanie takowych.

Najprzód muszę zaznaczyć, że słowa 
tego artykułu uderzyły w czułą strunę 
mej duszy. Jestem  już nie młody i wi­
działem wiele przykrości i strat moich 
znajomych, wynikających z nieznajomo­
ści prawa, a i sam tego doświadczyłem 
na sobie. — Jestem  synem wsi i często 
byłem  świadkiem jak  ludzie oddawali 
się rozpaczy i przeklinali a — jak  teraz 
rozumiem — tylko z powodu _ niezarad­
ności swojej, a ta  wynikała z nieznajo­
mości prawa. W idzę ze lud nasz wiej­
ski a nawet i miejski (obecnie mieszkam 
w Lodzi) nie przestał być dzieckiem 
lecz niestety nie pod względem niewin­
ności życia.

Chodzimy, można powiedzieć, po 
omacku. Często nawet, zawdzięczając w ro­
dzonemu u nas Polakom lenistwu — leni­
stwu ducha, — nie m am y odwagi — spoj- 
rzyć śmiało w przyszłość, a choćby w ota­
czającą nas teraźniejszość, a to dlatego 
byśmy nie potrzebowali pracować um y­
słowo. Na chwilowy wysiłek, na zuchwa­
łą szarżę w rodzaju Sam osierry stać nas, ale na 
pracę systematyczną, z obrachowaniem na chło­
dno, zdobyć się nie możemy. Niech to poświad­
czy choćby obecny bojkot Żydów, a brak wszel­
kiego wysiłku nad rozwinięciem przemysłu 
i handlu. W olim y też gotowy choć skąpy 
grosz w ydaw ać na w yroby zagraniczne i za- 
dawalniać się tandetą.

Sądzę więc, że i nieznajomość prawa 
obok takiej przyczyny jak  brak p rzygotow a­
nia w  wychowaniu nas, pochodzi i z tego

„U litował się nad  nią i rzek ł jej: Nie płacz; i p rzystąp ił 
i dotknął się m ar i rzekł: M łodzieńcze, tobie m ów ię, 

wstań!., i oddał go m atce jego". Łuk. VII, 13-15.”

7.0 się nakłopoczemy i często jeszcze źle zro­
bimy. Przytoczę tu jedno bolesne dla mnie 
zdarzenie.

Gdy jeszcze mieszkałem na wsi i uciuła­
łem sobie mały kapitalik, postano wiłem dla 
zabezpieczenia starości mojej i żony, by zo­
stawić pamiątkę dzieciom po sobie, kupić 
kawałek gruntu. Niejaki Antoni B. sprzeda­
wał 6 m orgów ziemi z budowlą. Zgodziłem 
to za 400 rb.—wtedy jeszcze było wszystko 
tanio —- a budynki liche. W reszcie kupiłem

i otwarcie wypowiedział, to się te wszelkie • j dziedzicznego lenistwa.
trudności weźmie pod rozwagę. Nieznajomość prawa oddaje nas,— mówię

Zaczęła się więc wtenczas dyskusym go- głównie o ludzie—na pastwę rozmaitych lich wia-
spodarzy. rzy i pasorzytów. Nieraz przywykliśmy zda-

(C. d. n.) wać. na los szczęścia dobrą lub zlą wolę in-
---------------  I nych. Gdy nawet nieraz chcemy swoje sprawy

| poprowadzić porządnie, w tedy tylko du-

Poznajmy prawo.
O dpow iedź na art. um. w  N° 2.
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to aktem u rejenta zrobionym.—Zabrałem  się do 
roboty. Zacząłem ulepszać grunt, założyłem 
spory sacł, pobudowałem  nowy dom, gdy 
tymczasem Antoni B. powodow any zazdro­
ścią i z namowy innych—bo ziemia zdrożała 
postanowił odebrać mi m oją własność. S ą ­
dziliśmy się długo. Dużo mnie kosztowało, 
lecz musiałem mu oddać grunt i choć mi 
zwrócił 400 rb. i trochę za dom i ulepszenia, 
ale policzywszy koszta i procenta, bo na spra­
wę musiałem pieniędzy pożyczyć, nie wiele 
mi zostało. Zm uszony zostałem wyjechać do 
miasta na roboty i obecnie pracuje  w fa­
bryce.

Przyczyną tej straty i kłopotów było to, 
że nie znając praw a zawarłem akt kupna nie 
u właściwego rejenta t. j. w innym powiecie 
bo tam nam bliżej było—i akt nie został po­
twierdzony przez odpowiednią władzę. Ja  nie 
miałem o tern pojęcia, myślałem, że skoro 
akt zawarty  u rejenta  i opłacony, to spokoj­
nie mogę władać i gospodarzyć.

Ku przestrodze więc innych proszę o ła­
skawe wydrukowanie tego, co ja  nauczyłem 
się za tak wielką cenę.

Akt zawarty przed obcym rejen tem  t. j. 
w innym powiecie a nawet w tern samem 
mieście lecz o w ł o ś c i a ń s k i  grunt u re jen­
ta n i e - w ł o ś c i a ń s l c i e g o  potrzebuje dla 
swej trwałości być zatwierdzonym w ciągu 
roku pod grozą nieważności. Akta  o ziemię 
włościańską choćby w największej ności, jak, 
również o ziemie nie-włościańskie do ilości 30-ci 
m orgów potwierdza sędzia pokoju, przy k tórym  
w archiwum przechowują się akta podobne 
i przy którym jest hypoteka włościańska. Inne 
akty, to jest, gdy idzie o ziemię nie włości­
ańską, wyżej 30 morgów, zatwierdza prezes 
sądu okręgowego.

O zatwierdzenie ma się kłopotać sam 
interesant.

Antoni K.
R o b o c ia rz  Ł ó dzk i .

I

List do Redakcyi.

S z a n o w n a  R edakcyo!

P ro s z ę  o ła s k a w e  p o m ie sz c z e n ie  w  „W iad .  M ar .“ 
ty ch  m yśli  moich,- je ś l i  w ar to .

„B o jow an ie  j e s t  życ ie  cz ło w ie k a  n a  z ie m i“ m ó ­
wi P ism o  Boże.

W o ju ją  ludz ie  m ię d z y  sobą, u z b ra ja ją c  s ze reg i  
sw oje j  m ło d z ie ż y  w  b ro ń  n a jn o w sz y c h  w y n a la zk ó w , 
a w o ju ją  o d o b ra  d oc zesn e ,  częs to  n a w e t  w  ce lu  
u ja r z m ie n ia  in n ych  ludów . L e c z  D uch  Ś w . m ó w i nie
0 te m  bo jow an iu ,  g d z ie  k r e w  lu d zk ą  się p r z e l e w a
1 ty s iące  t r a c ą  życie ,  lub  z d ro w ie ,  o s ie ro ca jąc  d ru g ie  
tysiące.

T u  m o w a  o b o jo w a n iu  d u c h o w e m  i 0 d o b r a  d u ­
c h o w e —w  ce lu  p o k o n a n ia  g r z e c h u  a zd o b y c ia  św ię -  

j  tości i w o ln o śc i  s y n ó w  B ożych. O gó l ludzi, p ro w a -  
I dząc  bój n ie u s ta n n y  p rz e c iw k o  sw o im  w s p ó łb ra c io m

0 k a w a łe k  ch leba ,  ani m a  czas z a s ta n o w ić  się, że  
w ła śc iw y m  n ie p r z y ja c i e le m  je g o  j e s t  n ie  cz ło w ie k  
lecz g rzec h ,  tak  g r z e c h  jeg o  w łasn y ,  jako  i g rz e c h  
b liźniego.

M arvaw ic i,  p o cz y n a jąc  ro z u m ie ć  tę  p r a w d ę ,  z a ­
czy na ją  m i ło w a ć  w szy s tk ic h  ludzi, a bój w ie ść  z g r z e ­
chem . I oto g d y  ró ż n e  k ra je  dziś p r z e p r o w a d z a j ą  
u s ieb ie  k o sz to w n e  inob i l izacy e  w o je n n e  lub  p ró b n e
1 M a ryaw ic i  m ob i l izu ją  sw o je  sze reg i ,  u z b ra ja ją c  je  
w  o rę ż  o d p o w ie d n i  d la  o d n ie s ie n ia  tryum fu .

Nie dość, ż e  0 0 .  B iskupi p r z e z  re k o le k c y e ,  
u r z ą d z a n e  w  n a sz y c h  p a ra f ia ch  w z y w a ją  w sz y s tk ic h  
m a ry a w i tó w ,  by  stanęli  do w alk i z g r z e c h e m ,  z a c z y ­
nając  od s p o w ie d z i  z c a łeg o  życia , a le  i p ro b o szczo w  ie 
nasi n ie  z a n ie d b u ją  ć w iczyć  nas  w  d a ls z y m  ciągu. 
M am  n a  m yśli  p a ra f ię  n a sz ą  C eg łow ską .  W  osta tn ich  
ty go d n ia ch  k o c h a n y  nasz  P ro b o s z c z  P r z e w .  O. Ł u ­
kasz  u rząd z i ł  r e k o le k c y e  je d n o d n io w e  d la  dziec i 
i 16-go b. m. o d d z ie ln ie  d la  m ło d z ieży .  Na o b y d w ó c h  
re k o le k c y a c h  było  o b e c n y c h  i w y s p o w ia d a n y c h  po 
jak ie  500 osób. W  s łu chan iu  sp o w ie d z i  pom agal i  
O jco w ie  z o k o liczn ych  paraf ii .

P o c ie s z a ją c e  to n ie z m ie rn ie ,  że  m ło d z ież  m a ry a -  
w ick a ,  m a ją c a  w  św iec ie  ty s ią czn e  o k azye  do g r z e ­
chu, u s łu ch a ła  w e z w a n i a  sw e g o  P ro b o s z c z a  i d a ła  
się zm ob i l izow ać ,  z s z e r e g o w a ć  i p c h n ą ć  do w alki 
z g rz e c h e m ,  z azw y cza j  tak  b a rd z o  n is zc zący m  e n e r ­
gię m ło d z ie ż y  i p a ra l iżu jący m  p ie r w s z e  p o lo ty  ich 
dusz.

Bój rozpoczę ty !
W o d z e m  n a s z y m  — C h ry s tu s—o b e c n y  w  p o ś ró d  

nas  w  P r z e n a j ś w ię t s z y m  S a k ra m e n c ie !  P r z y r z e k l i ś ­
m y  Mu w ie rn o ś ć ,  o sk a rża ją c  się z błędów- n a szych  
n a  spo w iedz i ,  a jak o  p ie c z ę ć  z a w a r te g o  z Nim p rzy -  

I  m ie rzą ,  p rz y ję l i śm y  Go w  K om un ii  Ś w .
U fam y, iż z w y c ię s tw o  b ę d z ie  po nasze j  s t ron ie .  

P o k o n a m y  g rz e c h ,  o d ro d z im y  się z D uch a  św . i po- 
j tężn i  św ię to śc ią  życia , p c h n ie m y  te n  św ia t  gn ijący  
! w  g rz e c h a c h  n a  n o w e  tory!

S e r d e c z n e  „Bóg z a p ia ć 11 O jco m  n a s z y m  za  trudy .

S ta r s zy  z  m łodzieży  
cegłowskiej.
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Kronika.
K R A JO W A .

Wyjaśnienie sena tu .  S e n a t  w y ­
jaśnił ,  ż e  sę d z io w ie  pokoju ,  o raz  
sęd z io w ie  gm inn i  n ie  m o g ą  p r o t e ­
s to w ać  w eksli ,  n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  
w  d ane j  m ie jscow ośc i  n ie m a  r e ­
jen ta .

Wywóz bydła. M in is te ry um  ko- 
m un ik acy i  p o s tano w iło  o tw o rzy ć  
s ta c y ę  W a r s z a w a - W i e d e ń s k a  dla 
w y ła d u n k u  i p o je n ia  byd ła .

Czas na kolejach. Na p ro p o z y -  
cyę  m in is te ry u m  k om unikacy i  w a r ­
szaw sk i  kom ite t  ro z d z ie lczy  r o z p a ­
t r y w a ł  p ro je k t  w p r o w a d z e n ia  n a  
ko le jach  2 4 -godz innego  o b ra c h u n k u  
czasu  i u zna ł p ro je k t  ten  za  w ie lce  
p ożąd any .

Z komór celnych. Z p o czą tk iem  
r. b. w p ro w a d z o n o  n a  k o m o rach  
ce ln y c h  n o w y  p o rz ą d e k  r e w i d o w a ­
n ia  to w a ró w .  U s tan o w io n o  m ia n o ­
w icie  n o w y c h  k o n tro le ró w ,  sp e c y a -  
l i s tów  w  ró ż n y c h  zaw o d a ch ,  k tó rzy  
w  ra z ie  p o t r z e b y  d o k o n y w u ją  n a

m ie jscu  ekspe r ty zy7 w  o b ecn o śc i  g łó ­
w n y ch  re w id e n tó w .  D zia ła lność  kon- 
t r o le r ó w - e k s p e r tó w  m a  na  ce lu  p r z y ­
sp ie sz e n ie  c len ia  to w a ró w ,  o raz  
p rz y w ró c e n ia  to w a ro m  p ie r w o t n e ­
go w y g ląd u  p rz e z  u m ie ję tn e  zap a -  
k o w y w a n ie  p o w tó rn e  po d ok on an iu  
r e w iz y i  ce lne j .

Półpaski do Austryi.  W y ja z d  
z C zę s to ch o w y  do A ustry i  za  pó łpas -  
kam i zosta ł  z u p e łn ie  w s t rzy m an y .  
M ianow ic ie  w sk u tek  w y ja śn ie n ia  de -  
d e p a r t a m e n tu  policyi z dn. 29 p a ź ­
d z ie r n ik a  r. 1912 nr .  19182 i w  za ­
s to so w an iu  p a ra g ra fó w  236 i 242 
u s ta w y  o p a sp o r ta c h  m ie szk ań c y  
p o w ia tu  częs to cho w sk iego ,  jako  
p rz y le g a ją c e g o  tylko do P rus ,  w y ­
j e ż d ż a ć  m o g ą  za p ó łpask am i p rz e z  
p u n k ty  g ra n ic z n e ,  leżące  ty lko na 
g ra n ic y  P ru s ,  a w ię c  H e r b y  i S o ­
sn ow iec .

J a d ą c y  p r z e z  G ran icę  w y k u p y ­
w a ć  w in n i  p a s p o r ty  z a g ra n ic zn e  
w e d łu g  og ó lny ch  zasad .

Komunikacya bezpośrednia. Ł a ­
dunki,  w y s y ła n e  sp e c y a ln y m  p o ­
c iąg iem  n a  D alek i W s c h ó d ,  w in n y  
b y ć  p rz y s y ła n e  do W a r s z a w y  n a j ­
pó źn ie j  w  c z w a r te k  w ie c z o re m ,  p o ­

n ie w a ż  sp e c y a ln y  poc iąg  s y b e r y j ­
ski, odch od z i  w  p ią tek  z d w o rc a  
N ad w iś lańsk ieg o .

Latawiec. W  tych  d n iach  w e  
wsi S zychow icac l i  pow . H ru b ie s z o ­
w sk ieg o  o godz. 2 w  nocy , z jaw ił  
s ię la taw ie c  i o k rą ż y w sz y  w ieś,  
u d a ł  się z p o w r o te m  do g ran icy  
aus t ryack ie j .  P o d o b n o  n a  la taw c u  
z n a jd o w a ł  się r e f le k to r  e lek t ry czn y .

Lotnicy zagraniczni. W o b e c  w y ­
d an ia  n o w e g o  p ra w a  zak azu jąceg o  
lo tn ik o m  c u d zo z ie m sk im  p r z e l a ty ­
w a n ia  g ran icy ,  tu te js z e  s t r a ż e  po­
g ra n ic z n e  o tr z y m a ły  p o le c e n ie  z ao ­
p a t r z e n ia  się w  la ta rn ie  i flagi d la  
d aw an ia  s y g n a ł o w i  c z u w a n ia  dn iem  
i n o cą  n a d  w id n o k r ę g i e m  p o g r a n i ­
cznym . N acze ln icy  p o w ia tó w  z gub. 
p o g ra n ic z n y c h  zw róc i l i  się o in- 
s t ru k cy ę ,  ja k  m a ją p o s tę p o w a ć .  w  r a ­
zie  z a u w a ż e n ia  a e r o p la n ó w  i czy  
n a le ż y  w szy s tk ich  s t r a ż n ik ó w  z ie m ­
skich  z a o p a t rz y ć  w  ch o rą g ie w k i  
s y g n a ło w e  d la  o s t r z e g a n ia  lo tn ików .

Droga bez szlabanu. Z e  z n ie s ie ­
n ie m  tw ie r d z y  w a rsz a w sk ie j  usta ły  
w sz e lk ie  og ra n ic zen ia ,  do tyczące  
u ży w alno śc i  d r ó g  fo r to w y ch  i o ta ­
cza jących  cy tad e lę .  S k u tk ie m  tego

DWA ŚWIATY.
(O b ra z e k  z życia).

Po skwarnym  dniu lipcowym, zachodzące 
słońce rzucało ostatnie promienie z za po- 
blizkiego lasku, oświetlając pięknie zabudo­
waną zagrodę we wsi S., należącą do Jędrzeja 
Góry. Była to jedyna  maryawicka zagroda 
i jedyny  m aryawita na całą wieś, — reszta, 
dwadzieścia dymów, należała do rz.-katolików, 
nazywających się chełpliwie i nazywanych 
„prawowiernymi".

Jędrzej wyszedł ze schludnego domku na 
podwórze, — odetchnął, czerpiąc całą piersią 
świeże powietrze, tak upragnione po dzien­
nym skwarze,—rzucił oczyma ku niebu i stara 
szlachetna twarz jego, okolona srebrnemi 
włosami, nabrała dziwnej słodyczy... Ogarnął 
wzrokiem zabudowania, piękny ogródek przy 
domu i z duszy wyrwało mu się:

— Jaki Pan Jezus dobry, stworzył tak 
piękny świat, dał mnie i moim dziatkom taką 
siedzibę, i chleba poddostatkiem, i nawet tro ­
chę grosiwa!..

Starego  Jędrzeja nie lubiano we wsi od 
chwili, kiedy — j ak mówiono — „wyrzekł się 
wiary prawdziwej i został kozłowitą". W szy ­
scy dawni przyjaciele zerwali z nim wszelkie 
stosunki, stronili od niego; niektórzy od kilku 
lat nie powiedzieli do niego ani jednego słowa. 
Oprócz kościółka maryawickiego, Jędrzej ni­
gdzie nie bywał; oprócz najbliższej rodziny, 
wnucząt, które piastował, i służby gospodar­
skiej z nikim nie miał styczności.

Rozejrzawszy się po zagrodzie, Jędrzej 
wyszedł przed chatę, usiadł na ławce i pa­
trzył łagodnym wzrokiem na bydełko, które 
wracało z pastwiska, na fury jadące ze sno­
pami z pola i na żeńców, którzy ze śpiewem 
szli od znojnej roboty. Nikt nie powiedział 
Jędrzejowi „Pochwalonego". W yrostki spo­
glądali na siebie znacząco, wskazując z uśmie­
chem szyderczym na starca, — a poważniejsi 
gospodarze, spoglądając nań, kiwali z polito­
waniem głowami.

Jeden  z nich, Bartosz Sabała, dawny 
przyjaciel Jędrzeja, przechodząc koło jego za­
grody, widocznie z zapomnienia, bo miał to
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otw arta  została now a droga nad- j  

brzeżna  od miejscowości Potok pod 
M arymontem do now ego mostu ko­
le jowego.

Jes t  to w ielce  n iedogodne dla 
dz ierżaw cy poboru  rogatkowego, 
gdyż drogą tą, z miejscowości po ­
łożonych na nizinie Marymorickiej, 
m ożna się p rzedostać  do miasta bez 
opłaty rogatkow ego.

Z tego pow odu m agistra t .od 
szeregu  lat czyni starania, by na 
drodze tej ustawić szlaban, lub zam ­
knąć ją  dla ruchu  p ryw atnego . Zą- 
dailiom tym  jednak  w ładza wojsko­
w a odmawia. Tym czasowo poste­
runkowi p rzy  rogatkach Marymon- 
ckich polecono pob ie ran ie  opłaty 
rogatkow ego na tej drodze, o ile 
m ożliwe jest zastąpienie drogi je z ­
dnym. W o ź n y  spostrzegłszy wóz 
podążać m a na dolną drogę, przy- 
czem ty tułem kary  pob ie rana  b ę ­
dzie dziesięciokrotna kara  w  sto­
sunku do należności kopytkowego.

Sam och ód  banku. Od kilku dni 
kursuje po W a rsza w ie  samochód 
banku pańs tw a do p rzew ożen ia  p ie ­
niędzy z biura na pocztę i na dw orce 
kolejowe. Samochód ten  posiadający

w ew n ątrz  specyalne  u rządzenia  ka­
sowe, w  drodze ochraniają  konni 
żandarmi, dzięki czem u nie parali­
żuje on ruchu  ulicznego.

W zrost  Lublina. Od n iedaw na 
daje się zauważyć znaczny w zrost 
w yw ozu w ęg la  na  stacyę Lublin. 
W y w ó z  ten w  porów naniu  z po- 
p rzedn iem i latami powiększył się 
w  trójnasób. Tak znaczne zapo­
trzebow anie  w ęg la  p rzez  Lublin 
tłomaczy się w zros tem  przem ysłu  
w  jego  okolicach. Do stacyi Lublin 
kolei Nadwiślańskich p rz e p ro w a ­
dzono 11 kolejek podjazdow ych od 
różnych  zakładów fabrycznych, a ma 
być p rzep ro w ad zo n a  jeszcze jedna. 
O becnie  na  stacyę Lublin p rzy b y ­
w a codziennie 100 w agonów  węgla. 
Jeśli dowóz ten będzie t rw ał dalej, 
to zarząd kolei Nadwiślańskich ma 
zam iar  w ybudow ać tam specyalną 
stacyę węglową. R ów nież i dowóz 
tow arów  znacznie się zwiększył 
i z tego pow odu zarząd kolei bu ­
duje pośpiesznie na  stacyi Lublin 
now y magazyn.

Łódź. Komitet obywatelski po­
stanowił odwołać się do robotni­
ków, pracujących w  fabrykach n o r ­

malnie, aby, odczuwając krytyczne 
położenie swych w spółbrac i—skła­
dali do puszek, jakie zaprow adzo­
ne będą w  fabrykach—ofiary p rzy  
każdej tygodniowej wypłacie  w  sto­
sunku kopiejki od każdego rubla. 
W ypłacanie  zapom óg rozpocznie się 
23 b. m. W e d łu g  przybliżonego 
obliczenia, n a  w sparc ia  dla b ied­
nych robotn ików  po trzeba  będzie 
około 25,000 rb. tygodniowo.

Komisye szkolne postanowiły 
podjąć s tarania u w ładz w  spraw ie  
u tw orzenia  jednej  w spólnej kasy 
dla wszystkich szkół e lem en ta rnych  
miejskich, na  czem mogą skorzy­
stać sp raw y  szkolnictwa.

P ożar  organów. Dnia 22 b. m. 
w  Częstochowie o godzinie 41/2 rano 
trąbki a la rm ow e zwiastowały pożar, 
a jednocześn ie  nad ul. Jasnogórską, 
w  k ierunku  koszar Zawady, poczęła 
się krawić, coraz szersze  zataczając 
kręgi,  o lbrzym ia łuna. Jak  się oka­
zało, ogień pow sta ł w  szopie T. Po- 
rosa  (Jasnogórska 11) W  szopie tej 
złożono tymczaso n iep rzy ję te  przez  
klasztor Jasnogórski o rgany  z firmy 
Rygiera, która fabrykę sw ą posiada 
w  Karniowie, na  Śląsku Austrya-

nakazane od swego proboszcza, żeby nie po­
zdrawiał „heretyków", odezwał się:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków. Amen, — brzmiała 

odpowiedź.
Bartosz przystanął koło chaty Jędrzeja 

i zmieszany nie wiedział, co dalej ma począć; 
upłynęło już sześć lat, jak nie mówili ze sobą.
Z tego zakłopotania wyprowadził go Jędrzej, 
pytając:

— A co to się stało, Bartoszu, żeście 
pochwalili Pana Jezusa przede mną?

— T ak jakoś wymknęło mi się, ze zwy­
czaju,—odparł Bartosz. Dawno już chciałem 
z wami pogadać, bo mi jakościć tęskno na 
sercu, gdy patrzę na was, lub myślę o was.

— Dlaczego? zagadnął maryawita.
— Chyba wy rozumiecie sami, — rzekł 

Bartosz. Taki z was dobry był człowiek, 
taki uczciwy,—gospodarz dostatni,—wszyscyś­
my was szanowali,—i co to się stało?

— No, z czem? Zdaje się, z łaski Bożej, j  
że nie zrobiłem się gorszy; więc co biadacie, 
kochany Bartoszu?

Jak to co? W yrzekliście się na starość 
świętej wiary...

— Ależ ja wierzę w Pana Boga...
— Nie o to idzie; aleście porzucili ojca 

świętego, papieża... Okrutnie mi was żal, że­
byście nie poszli do piekła za taką herezyją...

— Śpijcie spokojnie, Bartoszu, -— odparł 
z uśmiechem Jędrzej. Człowiek idzie do pie­
kła za odstępstwo od Boga, nie zaś od pa­
pieża,—a odstępuje od Boga, gdy nie zacho­
wuje Jego Prawa, gdy się upija, gdy kradnie, 
gdy spotwarza bliźniego, gdy ma go w nie­
nawiści, gorszy go i do złego namawia...

—• Aleć przecież papież jest zastępcą 
Boga na ziemi, jest zastępcą Chrystusa Pana, 
więc kto odstąpi od papieża, to tern samem 
i od Boga i od Chrystusa i musi iść na potę­
pienie, — dowodził z zapałem Bartosz.

—• Nie jestem  ci ja  wam uczony, mój 
przyjacielu,—nie kończyłem nauk na księdza, 
więc z nauki nie mogę wam dać wytłoma- 
czenia, -— odparł spokojnie Jędrzej; ale po­
wiem wam z mego prostego rozumu:

(C. d. n.)
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ckim. J a k  w ia d o m o ,  p. P o ro ś  je s t  
p r z e d s ta w ic i e le m  p o m ie n io n e j  fir­
my. N ie p rz y ję c ie  o rg a n ó w  p rz e z  
k la sz to r  t ło m acz y  się po lem iką ,  k w e -  
s tyo nu jącą  p o lsk ość  rz e c z o n e j  firmy. 
O rg a n y  te  s p a k o w a n e  b y ły  w  32 
pak ach ,  k tó re  o c zy w iśc ie  stały7 się 
p a s tw ą  p ło m ie n i  d oszczę tn ie .

N adto  sp ło n ę ło  150 bali b u k o w y c h  
i j a w o r o w y c h  o raz  64 s k r z y n ie  do 
p ian in  i fo r tep ia n ó w .

W a r to ś ć  sp a lo n y c h  o rg a n ó w ,  
k tó r e  m ia ły  b y ć  u m ie sz c z o n e  w  k la ­
sz to rze  czasow o, do u k o ń c z e n ia  za ­
m ó w io n y ch ,  s ięg a  9 ty s ię c y  rub l i .  
O g ó łe m  s t r a ty  s ięg a ją  k ilk un as tu  
ty s ię c y  rubli.

Pierwsza fab ry k a  fornierów. Z P io ­
t r k o w a  donoszą , że  w k ró tc e  z a c z n ie  
ta m  być  cz y n n a  p ie r w s z a  w  k ra ju  
p o lsk a  fa b ry k a  fo rn ie ró w .  Z a ło ży ­
c ie lam i fab ry k i  są pp.: T. W r ó b l e ­
w ski z  P io t rk o w a ,  K o pczy ń sk i  z L o ­
dzi i S. M akow ski z W a rs z a w y .  K a­
p i ta ł  z a k ła d o w y  w y n o s i  100,000 rb .

Usunięcie Żydów z Żyrardowa. Ż y -  
r a r d ó w  je s t  d o ty chczas  wsią. W  p e ­
w n y c h  s fe rac h  ro z p o c z ę to  tedy7 agi- 
ta c y ę  z a  u su n ię c iem  s tam tąd  tych  
Ż y d ó w ,  k tó r z y  m ie sz k a ją  n a  g r u n ­
tach  w łośc iańsk ich .  Z a g ro ż e n i  są 
p r z e w a ż n ie  k u p c y  d robn i .

Odkrycie gorącego  źródła .  Z O z o r­
k o w a  piszą, że  p o d czas  k o p an ia  s tu ­
dn i w  d o m u  p. B loka  p r z y  ul. K on- 
d uk to rsk ie j  w y t ry s ła  z  n ie z w y k łą  
siłą c ie p ła  w oda: Ź r ó d łe m  z a in te ­
r e s o w a ł  się l e k a r z  m ie jsk i,  dr. K ra ­
ski, k tó r y  w y s ła ł  p r ó b ę  w o d y  do 
W a r s z a w y ,  c e le m  d o k o n an ia  ana l i­
zy7. W o d a  m ia ła  15 s to pn i  c iepłoty.

Banda rabusiów. Straż<£>abianicka 
o t rz y m a ła  z aw iad o m ien ie ,  ż e  w  d o ­
m u  p r z y  ul. D ługiej N° 17 w  P a b ia ­
n icach ,  u k r y w a  się n ie b e z p ie c z n y  
b and y ta .  N a tych m ias t  w y s łan o  od ­
dzia ł  policyi i ag e n tó w .  O toczono  
dom  i d o ko nan o  szcze g ó ło w e j  r e -  
wizyi. W  je d n e m  z m ie sz k ań  z a ­
s tano  b an d y tę ,  S ta n i s ła w a  - K r a je w ­
sk iego  i j e g o  koch ank ę .  — P o n ie w a ż  
po lieya  zn a la z ła  n a  m ie jscu  ró ż n e  
p rz y r z ą d y  do ra b u n k u  o raz  k o re -  
sp o n d e n c y ę ,  w skazu jącą ,  ż e  o d b y ­
w a ją  się tutaj z e b ra n ia  b an dy ck ie ,  
p rz e to  u s tan ow ion o  s p e c y a ln ą  w a r tę  
w  m ieszkan iu .  J ak o ż  w k ró tc e  z ja ­
wiło się 3 mężczy7zn  i 4 kobie ty , 
k tó rzy  n a leż e l i  do z o rg a n iz o w a n e j  
b a n d y  rab u s ió w .  W sz y s tk ic h  a r e s z ­
tow ano .

Najiad bandycki. D n ia  25 b. m. 
około g o d z in y  9 ra n o  b a n d a  o p ry -  
s z k ó w  d o k o n a ła  n ie z w y k le  z u c h w a ­
łego n a p a d u  n a  fu rm ank i,  dążące  
do s tacyi w  M inkow icach  w  L u b e l ­
skiem. P od  w sią  K rz e s im o w e m  z ja ­
wiło się n a g le  n a  d ro d z e  k ilku na­
stu  u zb ro jo n y ch  w  r e w o l w e r y  b a n ­
dytów , k tó rzy  o b ra b o w a l i  ja d ą c y c h  
kupców , p o ra n iw s z y  s t aw ia jąceg o  
o p ó r  w oźn icę ,  L ipę .  J a d ą c e g o  n a  
j e d n e j  z fur, s t rażn ika ,  ro z b ro jo n o  
i z a b ra n o  m u  p a ła sz  i b rau n in g .  Po  
do ko nan iu  n ap ad u ,  b an d y c i  zbiegli.  
Z a a la rm o w a n a  s traż  z iem sk a  p u śc i ­
ła się w  po go ń  za b a n d y ta m i  i do ­
gon iła  zg ra ję .  B and yc i  os t rze l iw a li  
się i z ran i l i  ś m ie r te ln ie  j e d n e g o  ze 
s t ra żn ik ó w . W o b e c  p rz e w a ż a ją c e j  
siły7 s t rażn ic y  zan iecha l i  pościgu .

ZAGRANICZNA.

Tajemniczy balon Ju ż  od roku  
p rz e s z ło  zau w ażon o  u n o szą cy  się 
c z a s e m  n a d  A nglią  ta jemniczy7 balon 
w ie lk ic h  ro z m ia ró w , u w a ż a n y  za 
n a p o w ie t r z n y  o k rę t  szp ieg o w sk i  j e ­
d n e g o  z o b cy ch  m o cars tw ,  ale ta ­
j e m n ic z e g o  gośc ia  n ie  udało  się n i ­
g d y  p rz y t rz y m a ć .  I w  tych  dniach , 
jak  donosi  londyńsk i  „S tan dar t" ,  
z n o w u  u jrzan o  ta jem n iczeg o  gościa. 
S p o s t r z e ż e n ia  tego  dokonał szef  po ­
licyi w  G lam o rg an sh ire ,  pod  Car- 
dif fem, p u łk o w n ik  L indsay . Balon 
ten , szyb u jąc  z b a rdzo  w ie lk ą  s z y b ­
kością, z o s taw ia ł  p oza  sobą  g ęs tą  
sm u g ę  dy7mu.

Wybuch wulkanów. Z w n ę t rz a  W e ­
zuw iusza ,  w e  W ło szech ,  s łychać  od 
kilku dn i g rz m o ty  i w y d o b y w a ją  się 
popioły.

W  M eksyku  nas tąp ił  s i lny  w y ­
bu ch  w u lk a n u  Colima. S zk o d y  ol­
b rzy m ie .  D w a  m ias ta  zn iszczone .  
L iczb y  ofiar w  ludz iach  d o tych czas  
n ie  usta lono . J e s t  j e d n a k  p e w n ą  
rzeczą ,  że  s t ra ty  te s ą 'b a r d z o  w ie l ­
kie. W u lk a n  leży  n a  w ysokości 
4,300 m e t r ó w  n ad  p o z io m em  m orza . 
S t r a ty  o cen ia ją  n a  sum ę około i m i­
l ion ów  d o la ró w .

Burze morskie. W  osta tn ich  dn iach  
s ro ż y ła  się n a  zacho dn ie rn  w y b r z e ­
żu  a t lan ty ck iem  F ran cy i  sza lo na  b u ­
rza. S y g n a lizu ją  za ton ięc ie  m n ó ­
s tw a  w ięk szy ch  i m n ie js zy ch  s tat-  I 
ków . M a n e w ry  floty w o je n n e j  m u ­
siano  odw ołać . P o m ię d z y  innym i 
z n a c z n e  s t ra ty  pon iós ł  n o w y  m in i­

s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  J o n n a r t ,  
c z ło w iek  b a rd z o  z a m o ż n y  i p o z o ­
s ta jący  w  s to su n k ach  ścisłe j p r z y ­
jaźn i z n o w y m  p r e z e s e m  gab in e tu ,  
B r ia n d e m .

Ruch na giełdach zagranicznych.
W  o cz ek iw an iu  w y n ik ó w  n a ra d  tu ­
re c k ie g o  z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w e g o  
n ad  p o ło ż e n ie m  po li ty cznem , g ie łd a  
w ie d e ń s k a  p o r a n n a  za ję ła  p o s ta w ę  
w yczeku jącą .  T e n  sam  nas t ró j  u t r z y ­
m ał  się n a  z e b ra n iu  p o łu d n io w e m .  
Mocno n o rm o w a ły  się ty lko  akcy e  
fab ry k  b ron i  i na f tow e. G ie łda  lo n ­
d y ń sk a  ro z p o c z ę ła  się w  u s p o s o b ie ­
niu n ie c h ę tn e m ,  lecz  w  toku  o b r o ­
tów  n as t ró j  wzm,ocnił się. N ie je d n o ­
lite u sp o s o b ie n ie  p a n o w a ło  n a  g ie ł ­
dz ie  p a ry sk ie j .  R e n ta  fran cu sk a  i r o ­
sy jska  n o rm o w a ły  się m ocn ie j .  W a ­
lo ry  p r z e m y s ło w e  ro sy jsk ie  po c z ę ­
ści os iąga ły  le p s z e  k ursy .  P o li tyk a  
T urcy i,  o b l iczo na  n a  z w ło k ę  i g o ­
tow ość  p a ń s tw  zw ią z k o w y c h  do p o d ­
ję c ia  dz ia łań  w o je n n y c h  o d d z ia ły ­
w a ły  u jem n ie  n a  n as t ró j  g ie łd y  b e r ­
lińskiej w  ty m  sen s ie ,  że  o b ro ty  
by ły  b a rd z o  o g ra n ic z o n e ,  p r z y  p e ­
w n y c h  zn iżk ach  k u rsó w . Z n iżka  
cen  m ied z i  ró w n ie ż  o d d z ia ły w a ła  
u jem n ie .  D o p ie ro  w  p o ło w ie  z e ­
b ra n ia  o g ó lna  t e n d e n e y a  w z m o c n i ła  
się p o d  w p ły w e m  w y ż sz y c h  k u r ­
sów , sy g n a l iz o w a n y c h  z L o n d y n u .  
W  ko ńcu  o b ro ty  o żyw iły  się i z a ­
pa n o w a ło  z u p e łn ie  m o c n e  u s p o s o ­
bienie .

Oficerowie niemieccy o swej armii.
W  „Beri.  L ocal A nz .“ w y d ru k o w a n y  
zosta ł  a r ty k u ł  w zkazu jący ,  iż n ie ­
m ieck ie  koła  o f icersk ie  u sp o so b io n e  
są p e s y m is ty c z n ie  co do g o tow ośc i 
bo jo w e j  arm ii  n iem ieck ie j .  O fice­
ro w ie  p o d k re ś la ją ,  iż N iem cy  od- 
ciawua n ie  u lep sza ły  sw e j  b ron i ,  
p o n ie w a ż  p o w ię k s z e n ie  floty stało 
na p rz e s z k o d z ie  do r e f o rm y  armii.

Armaty dla Serbii. D ro g ą  n a  S a ­
loniki p r z y b y ł  z  F ran cy i  t r a n s p o r t  
a rm a t  dla S erb i i .  Ł a d u n e k  sk łada  
się z 10 b a te r y i  h a u b ic o w y c h  i 12 
b a te ry i  po lny ch .  J e d n o c z e ś n ie  p r z y ­
był t r a n s p o r t  kul po 1,000 sztuk n a  
a rm a tę .

Fanatyzm Włochów. Na w y sp ie  
R ho d o s  m ie s z k a ń c y  o b rz ą d k u  w s c h o ­
d n ieg o  chcieli,  jak  co rok, u rząd z ić  
u ro c zy s tą  p ro c e s y ę  n ad  b rz e g i  m o ­
rz a  z p o w o d u  u ro c zy s to śc i  Jo rd a n u .  
W ła d z e  j e d n a k  w ło sk ie  p o d  p o z o ­
r e m  z a p o b ie ż e n ia  m an i fe s ta cy o m
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g reck ie j  ludności,  p o s ła ły  w o jsk o  
do c e rk w i  g reck ich ,  a b y  n ie  p o z w o ­
liło ludnośc i w y jś ć  p ro c e s y o n a ln ie  n a  
b r z e g  m orza .  L u d n o ść  z a p ro te s to ­
w ała ,  w o b e c  czeg o  w o jsk o  r o z p ę ­
dziło b a g n e ta m i  p ro te s tu jący ch .

, Narada ministrów w Carogrodzie. 
D n ia  22 b. m. n a d e s z ł a  w ia d o m o ś ć  
z K on s tan ty n o p o la ,  że  tu r e c k a  r a d a  
m in is t ró w  o d b y ła  w  no cy  z w to rk u  
n a  ś r o d ę  p o s ie d z e n ie ,  k tó re  t rw a ło  
b a rd z o  długo. P o d c z a s  p o s ie d z e n ia  
w y s ła ła  r a d a  m in is t ró w  do rz ąd u  
a n g ie lsk ieg o  t e l e g ra m ,  w  k tó ry m  
o św iad cza ,  że  g o to w a  j e s t  ustąpić  
B u lg a ry i  A d ry a n o p o l ,  je ż e l i  o t rz y m a  
od m o c a r s tw  w ię k sz ą  p oży czkę .

Rząd tu reck i  p ro w a d z i ł  ro k o ­
w a n ia  z B an k iem  O to m ań sk im  o 
w y je d n a n ie  r z ą d o w e j  pożyczk i w  
su m ie  250 tys. fun tó w  tu re c k ic h  na  
w y p ła tę  p en sy i  u rz ę d n ik o m .  Bank 
zg od z ił  s ię pod  w a r u n k ie m  u ż y c ia ;  
ty ch  p ie n ię d z y  n a  p o t r z e b y  w o je n -  j  
ne. R z ą d  po n ie ja k ie m  w a h a n iu  
p rzy ją ł  ten  w a ru n e k .  N as tęp n ie ,  
w s k u te k  o t r z y m a n e g o  z c e n t r a ln e g o  
z a rz ą d u  b a n k u  ro z p o rz ą d z e n ia ,  w y ­
d a n ia  po ży czk i  od m ó w io no .

Na p o s ie d z e n iu  tu re c k ie j  ra d y  
n a ro d o w e j  u c zes tn iczy ło  70 osób. 
W s z y s c y  o b ecn i  w y p o w ie d z ie l i  się 
za  z a w a r c ie m  pokoju . Z a  d a ls ze m  | 
p r o w a d z e n ie m  w o jn y  od d an o  za le -  j  
d w ie  3 głosy. P o s ta n o w io n o  za ­
w r z e ć  pokój i o d d a ć  A d ry an o p o l  
B u lg a ry i .  N ieo becn i  byli k s iążę ta  
k rw i  i k ilku  g e n e ra łó w .  P r z e b i e g  
p o s ie d z e n ia  by l p o w a ż n y  i spokojny .

Spraw a  wysp Egejskich. N iek tó re  
g aze ty  tu r e c k ie  w s k a z u ją  w  sp r a w ie  
w y s p  E g e jsk ich ,  g d z ie  n a  50 tys. 
G re k ó w  p r z y p a d a  24 tys. T u rk ó w , 
że  w jrsp y  b ę d ą  d la  T u rc y i  n o w ą  
M ac edo n ią  — w u lk a n e m ,  g ro ż ący m  
p o w s ta n ie m .

Odpowiedzi Redakcyi.

K rytykow i z  B łonia . S z k o d a  w ie l ­
ka, że  zam ias t  rz e c z o w e j  ro z m o w y  
n a  te m a t  p o t r z e b  w asze j  ubogie j  
paraf ii ,  n a d e s ła l i śc ie  n am , B rac ie ,  
z g ry ź l iw e  ża le  i w y m ó w k i .  Z am ias t  
p o d n o sz e n ia  n ie u z a sa d n io n y c h  p re -

tensy i,  t r z e b a  by ło  lep ie j  w y ja śn ić  
k w e s ty ę :  d la  c zeg o  dotąd n ie  m ac ie  
szkoły, o c h ro n y ?  ja k ie  są  tego  p r z y ­
c z y n y  is to tne?  F a k te m  je s t  j a s n y m  
ja k  s łońce ,  ż e  p a ra f ia  w a sz a  n ie  
ponosi n a jm n ie j s z y c h  c ię ż a ró w  na
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K ośció ł w  W a r s z a w i e  n a  S za re j .

u t r z y m a n ie  kap łana ,  p o n ie w a ż  ten  
u t r z y m y w a n y  j e s t  p r z e z  L eszn o .  P o ­
m im o u b ó s tw a  — ła tw o  w ię c  W a m  
pow oli  i p o tro c h u  g ro m a d z ić  p o ­
t r z e b n e  k ap i ta ły  n a  n a jk o n ie c z n ie j -  
sve  in s ty tucy e  o św ia to w e .

Z d ru g ie j  s t ro n y  p ro s z ę  z a u w a ­
żyć, że  u z a le ż n ia n ie  w y łą c z n e  i zu ­
p e łn e  o św ia ty  od szkoły  i o c h ro n y — 
n ie  z e  w sz y s tk ie m  je s t  r o z u m n e  i 
p r a w d z iw e .  P r z e d  szko łą  i o c h ro ­
ną, g d y  ty c h  n ie m a  i b yć  j e s z c z e  
d la  u b ó s tw a  n ie  m oże ,  is tn ie je  u m a-  
ry a w i tó w  o św ia ta  e w a n g e l i c z n a  i 
w y c h o w a n ie  e w a n g e l i c z n e ,  k tó re  
n ie u s ta n n ie  w sz y sc y  m a r y a w i c i  
o trzym ują : w  kośc ie le ,  p r z e z  p ism a  
i p r z e z  o b o w ią z k o w e  n a le ż y te  życie

ew a n g e l i c z n e .  G d yb y  tylko te  ś r o d ­
ki, k tó ry ch  C h ry s tu s  i A p o s to ło w ie  
u żyw ali ,  a dzisiaj k ażd a  pa ra f ia  m a-  
r y a w ic k a  obficie w  n ie  j e s t  z a o p a ­
trzoną ,  b y ły  s z c z e rz e  u ż y te —ty ch  
o b ja w ó w  zła, o k tó rych  p isze  S z a ­
n o w n y  K ry ty k  s tan o w czo  b y  n ie  
było. A z resz tą ,  k a ż d y  ojciec i m a ­
tka, k a ż d y  sz la c h e tn y  m a r y a w i ta  
j e s t  z e  sw e g o  s tan o w isk a  n a u c z y ­
c ie lem  i o p ie k u n e m  m ło d eg o  p o k o ­
len ia .  N iech s t a rz y  s tan ą  się w z o ­
r e m  i su ro w o  n iech  p rz e s t r z e g a j ą  
r e g u łę  e w a n g e l i c z n ą  i b e z k a rn i e  
n iech  n ie  p r z e p u s z c z a ją  nad uży ć ,  
a b o jaź ń  Boska z a p a n u je  — a o na  
s tan ie  się p oczą tk iem , ja k  m ó w i P i ­
smo ś w  , p ra w d z iw e j  m ą d ro śc i—i u 
w as .

P. Z . w Petersburgu. W  W a r ­
szaw ie  m a r y a w ic i  posiada ją  kilka 
św ią tyń .  N a jp ięk n ie js za  z n ich  stoi 
n a  ul. S z a re j ,  k tó re j  w id o c z e k  
za łączam y.

Przyjacielowi wstrzemięźliwości Kaz. 
L . w Lesznie. 50 m i l ion ów  ru b l i  na  
w ó d k ę  w y d a la  lu d n o ść  k ra ju  n a s z e ­
go w  ro k u  ub ieg ły m . G dy  tę sum ę 
p o r q w n a m y  z w y d a tk am i n a  in ne  
p o t r z e b y  ludnośc i  (a r ty k u ły  sp o ż y ­
w cze ,  odzież , m ieszk an ie ) ,  o każe  się, 
że  w y d a tk i  n a  ku p n o  w ó dk i  z a jm u ­
ją  p ie r w s z e  m ie js c e .  Z a  te  p ie n ią ­
dze  w  je d n y m  ro k u  m o ż n a b y  n a j ­
w sp a n ia ls z e  in s ty tu cy e  za ło żyć  dla 
d o b ra  ca łych  ty s ięcy  n ie s z c z ę ś l i ­
wych!.. Ci co p iją  w ó dk ę ,  m a ją  na  
si+mieniu p iek ie ln ą  tę  s t ra tę .  W  s p r a ­
w ie  w ó d c z a n e j ,  k tó r ą  Sz. P a n  p o r u ­
sza, p o m ó w im y  o b sze rn ie j  p r z y  in ­
nej o kazy  i.

B r. A . S. z Sobótki. J e d e n  o b ­
r a z e k  a d o ra c y jn y  k osz tu je  t r z y  ko ­
piejki.

Ofiary.

iVa tanią kuchnię w Łodzi. R e -  
d a k e y a  „M ary aw i ty “ 10 rb .—M ary- 
a n n a  S o w a  z L o d z i  5 rb .  — Marcin 
P ato l ik  z R okic ia  1 rb .—B ez im ien n i  
1 r b .—A n d rz e j  K ara s iń sk i  z Lodzi 
60 kop. W s z y s tk im  o f ia ro d aw co m  
sk ład a  s e r d e c z n e  „Bóg z a p ła ć “

Zarząd p a ra fii Ś. Franciszka.
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